
P r e n u m e r a t a  w miejscu kwar t a ln ie  
z łp .  12. —  Miesięcznie z ł p .  4. 

N r  po jedynczy gr.  10. , \™  342
P re nu m er a t a  na  prowincj i  z op ła t ą  

pocztową 7,łp. 20  kwar ta lnie .

w W arszaw ie dnia 26 Grudnia 1830 roku w  Niedzielę.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

—  B a n k  P o lsk i .  Podaje  do publicznej  w iadomośc i ,  że 
t ak  j ak  w latach up łynionych  , czas od dnia 20 b. in. po 
dzień i s tyczn ia  1 S31 r . ,  przeznaczony j es t  na zamknięc i e  
roczne  rachunków bankowych.  Wymiana wszakże  bi l le-  
tów bankowych,  pomimo absch lusuxi ąg ,  najmniejszej  p r z e r ­
wy doznawać nie będzie.  Warszawa d.  20 g rudni a  1830 r.

(T u  podpisy) .

—  B a n k  Polsk i .  Podaje do wiadomości  powszechnej ,  iż 
wszelkie  depozyla s ąd o w e , do k tórych zachowywania jes t  
obowiązanym , wypłaca  s t ronom prawn ie  wylegi tymowa-

j ed yn i e  za kwitami  u r z ędowemi ,  to j e s t  p r zed  w ła ­
śc iwym re j en t em wystawionemi.  Z niniejszego os t rzeże­
nia zechcą szczególniej  korzys tać  i nt eressenc i  na p rowin­
cji zamieszkal i  , k tó rzy  zgłaszając s ię do banku  po wy­
p ł a t ę ,  raczą obok dowodów leg i t ymacyjnych ,  p r zesy ł ać  za ­
r azem kwit  urzędowy,  inaczej na n iepo t rzebną  zwłokę n a ­
rażen i  być mogą.  —  W Warszawie d.  21 grudn ia  l 8 3 0 r .

(T u  podp isy) .

—• B a d a  m u n ic y p a ln a  m ia s ta  s to łeczn ego  fV a r s z a w y .  —  
Na inocy a r t yk u łu  7 urządzenia  gwardj i  narodowej ,  r a ­

da mun icypa lna  wyznaczyła kommiss ję  , k tóra  ma  o s t a te ­
cznie  rozs t rzygać kto cna osobiście s ł użbę  od byw ać ,  a kto 
• w j aki ej  ilości ustanowione sk ł adk i  p ien iężne  opłacać.  
Kommiss ja  ta stanowić będzie kary  na opieszałych lub  wy­
kraczających przeciw cywi lnym gwardji  narodowej u r zą ­
dzeniom.  Cz łonkami  wspomnionej  kommissj i  są obywatele:  
F r e n k e l ,  Żelazowski  J a n ,  Janicki  Stani sł aw profes sor ,  
Mas łowski ,  Sejdel  F ry d e r yk .  Warszawa dnia 22 grudni a  
1830 r.  (Tu  podp isy) .

—  W y d y i a ł  g ó rn ic tw a  kra jo w ego  w Korniniss]i r z ą d o ­
w e j  p rzyc h o d ó w  i skarbu..

Podaje  do publ icznej  wiadomości  , iż na dostawę węgli  
kamiennych  z kopalń  rządowo-górni czych w wdztwie Kra-  
kow sk i e m,  dozors twie O lkusko -Si ewie rsk iem,  pod Będz i­
n em ,  w Niemcach i Dąbrowie  po łożonych,  do sk ł ad u  rzą- 
dowo-górniczego w Warszawie,  w ilości 3000 s tosów,  z któ­
ry c h  każdy  obejmować ma 50 cali wysokośc i ,  tyleż  d ł u ­
gości i szerokośc i ,  czyl i  stóp kub icznych mi a ry  .krajowej

72jj,  odbędzie  się w biórze wydzi a łu  górnictwa przez  za­
pieczętowane dek l ar ac j e  w d. 12 s tycznia  1831 r. in m i ­
nus l icytacja od ustanowionej  na p r e t i um  ceny z ł .  34 od 
stosa.  Dostawa ta u sku t eczn ić  się ma w ciągu żeglugi  na 
Wiśle w r .  183) ; każdy zatem chęć podjęcia się takowej  
en t r ep r yzy  mający , w t e rmin i e  wyżej  oznaczonym , nad -  
s eł ac  zechce f r anc o ,  zapieczętowaną dekla r ac ję  da bióra 
s ek re t a r j a t u  wydzia łu ,  w k tó r ym  jak również  w biórze do- 
zorslwa O lkusko -S i ewier sk i ego  w D ąb ro w ie ,  w każdym 
czasie warunki  tej en t r ep ry z y  pr ze j rzane  być mogą.  
Warszawa d. 14 grudni a  1831 r .  (T u  podpi sy) .

Wiadomości W arszawskie.
—  R o zw in ię c ie  s z c zeg ó ło w e  c iężkich  grzech ów  b y ł e j  hom-  
rnissji o św iecen ia .  Sp ło szone  muzy wracają już do Po l ­
ski , bo p ry s n ę ł o  ogniwo u tr zymujące  ducha t e r ro ry zm u  
i c iemnoty.  R un ę ł a  zapora dla myśl i ,  a godł em jej  oswo­
bodzenia jest wolność opowiadania dziejów znies iouego o b ­
sku ran tyzmu .  Po śmierc i  Potockiego nowy minis te r  za 
spó łpr acown ików p r z y b r a ł  ludzi ,  którzy nigdy nie byli np ik 
czcicielami.  Odtąd lak zwana kommis ja  oświecenia stała 
się wybranem naczyni em,  w k ló r em rząd despotyczny z łoży ł  
na jokropnie j sze  ś rodki  rozs iewania ziarriA przewrotności .  
T ru dn o  by ło  obalonej  t er az  kommissj i  oświecenia,  p r z y ­
gasić świat ło,  jak iem jaśniel i  ludzie dojrzali ,  a w wioku b ło ­
gim dla n a u k  uksz t a łcen i  ; tycb ona na czas wy łącza ł a  z 
pod swojej władzy,  oddała ich szpi egom w opi ekę ,  pewna 
że ci zgotuj ą im ka tusze  i ka jdany .  Ca łą  s i łę  ob sku -  
racyjną  wywar ł a  na uczącą się młodzież  po s zko ł ach ;  
chciała w niej zat rzeć narodowe  uczucia,  zniszczyć szlache­
tność m y ś l en i a ,  obmierz i ć  j ę zyk  ojczysty i zaprawić do 
c ierpl iwego znoszenia despotycznych r ządów.  Ośin lat 
n ieumiej ę tna  rzesza budowała  plan nauk , zgodny z d ą .  
żnością despotyzmu ,  ale znając s łabość s i ł  swoich mor a l ­
nych ,  nie śmiała  z nim wystąpić publ icznie.  Nie umiejąc 
zupe łne j  w szkoł ach zrobić r e f o rm y , dawny rozk ł ad  nauk 
wykrzywiała  , k rzyżowa ła ,  i różnemi  sposoby do swoich 
zgubnych  widoków nakręca ł a .  Lecz p różne  by ły  jej za- 
biegi; jeszcze  świat ło nie ustąpi ło  zu pe ł n i e  p r zed  c iemno-  
ścią. Wyprawi ł a  więc swego em i s sa r j u sza  po naukę  do 
Aust r j i ,  tyl ule tnim le t argi em naukowym uśpionej .  Emis -  
sa r juszem tym by ł  Józef  Kalasanty Szaniawski  , dziwnej  
met amor fozy  człowiek.  Motyl  tyle r azy ksz t ał t u swego nie
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z m i e n i a ,  i l e  r a z y  S z a n i a w s k i  s w ó j  s p o s ó b  m y ś l e n i a  o d m i e -  
n i l ' .  B y w a ł  n a  p r z e m i a n y  a r y s l o k r a t ą ,  p o p u l a r n y m ,  l i b e r ­
t y n e m  , b i g o t e m  , l i t e r a t e m  i o s ł e m .  K t o  w ą t p i  o p r a ­
w d z i e  t e g o  p o d a n i a ,  n i e c h  o d c z y t a  l i s t y  p a t r j o t y c z n e  S z a ­
n i a w s k i e g o ,  n i e c h  r o z w a ż y  z a s a d y  c h r y s t y a ń i z m u ,  n i e c h  z r ó ­
w n a  m o w ę  n a  z g o n  G o d e b s k i e g o , z m o w ą  m i a n ą  p r z y  i n s t a l a c j i  
k u r a t o r a  j e n e r a l n e g o ,  n i e c h  p r z e r z u c i  a k t a  c e n z u r y ,  n i e c h  
n a k o n i e c  r o z p a t r z y  s i ę  w  p l a n a c h  n a u k , p r z e z  n i e g o  p o d a n y c h .  
S z a n i a w s k i  p o  d ł u g i m  p o b y c i e  w W i e d n i u  p o w  r ó c i ł  d o  P o l ­
s k i ,  i w  u p o m i n k u  p r z y w i ó z ł  k u r n t o r j ę .  P o t w o r n a  t a  i n -  
s t y t u c j a ,  z a  g r a n i c ą  z a r a z  u s z c z y p l i w y c h  ż a r c i k ó w  s t a ł a  s i ę  
p r z e d m i o t e m .  N i e m i s c  p e w i e n  p o w i e d z i a ł ,  ż e  k u r a t o r j a  
w  P o l s z c z ę  t a k  o d d z i e l a  o b y c z a j e  o d  n a u k ,  i ż  p r o f e s o r o ­
w i e  m o g ą  n i e  m i e ć  d o b r y c h  o b y c z a j ó w ,  a k u r a t o r o w i e  z i n ­
s p e k t o r a m i  m o g ą  b y ę  o s ł y ,  C z y ? ,  m o ż n a  n a u k ę  o d ł ą c z a ć  o d  
o b y  c z a  j o  w.  C z y  m o ż n a  z o s t a w  i aó  p r o f e s o r o m  s a m ą  n a u k  ę ,  a k u -  
r a t o r o m  s a m e  o b y c z a j e ?  T a k i e  k a ż d y  c z y n i ł  z a p y t a n i a ,  k t o  
n i e  z n a ł  i s t o t n e g o  c e l u .  N i e  o b y c z a j e  d o b r e  m i a ł a  k u r a t o r j a  
n a  b a c z e n i u ,  a l e  p o d ł e  s z p i e g o s t w a ;  n i e  w p o m o c  s z ł a  n a ­
u c z y c i e l o m  , n i e  p o s t ę p  ,  n a u k o w y  u t r u d n i a ł a  u c z ą c e j  s i ę  
m ł o d z i e ż y .  I l u ż  t o  z a t a r g ó w  ,  i l u ż  to n i e z g o d ,  k u r a t o r j a  
b y ł a  p r z y c z y n ą ?  I l u  d o b r y c h  n a u c z y c i e l i  p o z b a w i ł a  c h l e -  
b a ?  I l u  u c z n i o m  l o s  l e p s z y  z a g r o d z i ł a ? — W y s z n . . . .  d o  k a ż -  
k e j  s z k o ł y  k w i t n ą c e j  u m i a ł  s i ę  w ś r u b o w a ć ,  a b y  t a u i  z a s i a ł  
k ą k o l  m i ę d z y  p r o f e s s o r a m i  i u c z n i a m i .  M i a ł a  g o  s z k o ł a  I 
X X .  P i j a r ó w  W a r s z a w s k i c h ,  m i a ł a  g o  s z k o ł a  K a l i s k a ,  m i a ­
ł o  n a k o n i e c  l i c e u m  W a r s z a w s k i e .  W s z ę d z i e  s z p i e g o w a ł  
i  n i e g o d z i w i e  s z p i e g o w a ł ;  b o  u c z n i ó w  n i e k i e d y  w y s y ł a ł  n a  
s z p i e g o w s k i e  z w i a d y .  O b s z e r n e  d z i e ł o  i n o ż n a b y  n a p i s a ć  
o  n a d u ż y c i a c h  j a k i c h  s i ę  d o p u ś c i l i  k u r a t o r o w i e  w s z k o l e  
m i a n o w i c i e  K a l i s k i e j  i W a r s z a w s k i e j  X X .  P i j a r ó w .  K u ­
r a t o r o w i e  u p o w s z e c h n i l i  t a k  p r z e d t e m  r z a d k ą  k a r ę  o d d a ­
l a n i a  z e  s z k ó ł  u c z n i ó w .  D o s y ć  b y ł o  c z a p k i  n i e  u c h y l i ć  
p r z e d  k u r a t o r e m  d e s p o t ą ,  o b y  z a s ł u ż y ć  n a  i m i e  b u n t o w n i ­
k a  i b y ć  o d d a l o n y m  z e  s z k o ł y .  J a k  w p r a w i e  c y u i l n e m  
k a r a  ś m i e r c i ,  t a k  w  s z k o l n e m  k a r a  o d d a l e n i a  j e s t  o s t a t n i ą .  
N i e  m i a ł a  k u r a t o r j a  t e g o  n a  u w a d z e ,  a l e  w  d z i e c k u  z a w s z e  
w i d z i a ł a  z b r o d n i a r z a !!! J a k i c ż t o  b y ł y  z b r o d n i e ?  O t o  s ł o ­
w o  n i e o s t r o ż n i e  w y m ó w i o n e ,  ś m i e c h  z  d z i w a c t w  p o d i n s p e k ­
t o r ó w ,  a s z c z e g ó l n i e  ż y w y  t e m p e r a m e n t .  Ż y w y  ,  m ó w i ę ,  
t e m p e r a m e n t ,  b o  k u r a t o r j a  s t a g n a c j ę  p o  s z k o ł a c h  z a p r o w a ­
d z i ć  c h c i a ł a .  I m  k t ó r y  z u c z n i ó w  m n i e j  m i a ł  r u c h u ,  i m  
w i ę c e j  b y ł  r o z l a z ł y  i g n u ś n y ,  t e i n  w i ę k s z e  p o z y s k i w a ł  u 
k u r a t o r ó w  w z g l ę d y .  W i d a ć  b y ł o  p o  k l a s s a c h  w y b l a d ł e  
s k i e l e t y .  w i d a ć  b y ł o  o d ę t e  s o w y ,  o i e  M i  n e r w i e  a l e  s p r o ś ­
n e j  o n a n j i  p ą l ą c e  o f i a r y .  R u c h  c z ł o w i e k o w i  n a d a j e  ż y c i e ,  
r u c h  r o z w i j a  w ł a d z e  u m y s ł o w e ,  r u c h  s t r z e ż e  o d  b e z w s t y ­
d n y c h  m ó w ,  m y ś l i  i c z y n ó w  ; t e n  j e d n a k  r u c h  z a  z b r o ­
d n i ę  b y ł  u w a ż a n y .  N i e  b y ł o  w W a r s z a w  i e  p u b l i c z n y c h  r e -  
k i c a c j i ,  b o  s i ę  k u r a t o r j a  b a ł a  , a b y  d z i e c i  n i e  w z n i e c i ł y  
b u n t u .  Z a k a z y w a n o  g r ę  w p i ł k ę  , i s u r o w o  p r z e s t ę p c ó w  
k a r a n o .  C z e g ó ż  w i ę c  d z i e c i  c h y v y c i c  s i ę  m i a ł y ?  O d j ę t o  
i m  d z i e c i n n e  r o z r y w k i ,  b r a ł y  s i ę  w i ę c  d o  z a b a w  d o j r z a l ­
s z e m u  w i e k o w i  p r z y z w o i t y c h .  K a r t y ,  c u k i e r n i e ,  l o m a n s i -  
k i ,  s t a n o w i ł y  p o  s z k o l n e j  s e d e n t e r j i  z w y c z a j n e  u c z n i ó w  
z a t r u d n i e n i a .  W s z y s t k o  to  n i s z c z y ł o  z a p a ł  n a u k o w y ,  o s ł a ­
b i a ł o  m ł o d o c i a n e  s i ł y ,  i t ę p i ł o  d o w c i p .  K u r a t o r j a  n i e -  
w i d z ą c  w t e rn  z a r o d u  b u n t u ,  j e d n e m  t y l k o  n a  t o  p a t r z a ł a  
o k i e m .  K o m m i s s j a  o ś w i e c e n i a  m i a n o w a ł a ,  c h w a l i ł a ,  p o ­
t ę p i a ł a  i o d d a l a ł a  p r o f e s s o r o w  n a  p r z o d s t a i v i e n i e  k u r a t o r j i .  
N a  t a k o w e  z a l e c e n i a  w c h o d z i l i  w  s ł u ż b ę  n a u c z y c i e l s k a  , 
s z p i e g o w i e ,  c e l n i c y ' ,  s t r a ż n i k i ,  r a c h m i s t r z e ,  i  u r z ę d n i c y  z

i n n y c h  b i ó r  o d d a l e n i  ,  k t ó r y m  a n i  s i ę  ś n i ł o  o n a u c z y c i e l ­
s t w i e .  M i e l i ś m y  z  ł a s k i  k u r a t o r j i  p r o f e s s o r o w  z  p o t r z e b y ,  
a n i e  z  p o w o ł a n i a .  O d d a l a n o  u c z n i ó w  p o d  p o z o r e m  l d a s s  
p r z e p e ł n i e n i a  l u b  d a l e k o ś c i  m i e j s c a .  P o  2 0 0  n i e k i e d y  do  
t a k o w e g o  o d d a l e n i a  p o d a w a ł a  k u r a t o r j a .  T r z e b a  b y ł ó  p r o -  
l e k c j i ,  a b y  b y ć  w p i s a n y m .  D a w a ’i k u r a t o r o w i e  p r z y c z y -  
n ę ,  z e  k l a s s a  n i e  m o ż e  o b j ą ć  w i ę c e j  u c z n i ó w ,  ż e  w w i e l k i e j  
l i c z b i e  n i c  m o ż e  n a u c z y c i e l  u c z n i ó w  p o z n a ć .  W s z y s t k i e  
t e  J i r z y c z y n y  b y ł y  p o z o r n e .

S z c z u p ł o ś ć  m i e j s c a  n i e  u s p r a w i e d l i w i a  k o m m i s s j i .  C z y ż  
k o m m i s s j a  w y s t a w i ł a  c h o ć  j e d e n  g m a c h  p r z e z n a c z o n y  na 
s z k o ł y ?  VV n a j ę t y c h  d o m a c h  o d b y w a ł y  s i ę  l e k c j o .  N i e  b y ­
ł o  t a m  k l a s s  t y l k o  k l a t k i ,  w y s t a w i o n e  n a  t e n t e n t  k o n i ,  
s z c z ę k  o r ę ż a  i t u r k o t  p o w o z ó w .  C z y ż  n i e  m o ż n a  b y ł o  wy-  
s t a w i ć  o b s z e r n e j  b u d o w y  z a  p i e n i ą d z e  n a  w y n a j ę c i e  w y .  
d a n e . ^  P r a w d a ,  ż e j  p r o f e s s o r  n i e  m ó g ł  d o b r z e  p o z n a ć  
u c z n i ó w  ,  k i e d y  i c h  s t u  m i a ł  w k l a s s i e  ,  a  n a  w y k ł a d  
p r z e d m i o t u  j e d n ę  g o d z i n ę  w  t y g o d n i u .  L i c z b a  u -  
c z n i ó w  n i e  z a s t r a s z a  p r o f e s s o r s  m a j ą c e g o  w i e l e  g o d z i n  
w k l a s s i e  w k t ó r e j  n c z y .  A l e ,  k o m m i s s j a  o s z c z ę d u o ś c i ą  
s i ę  s k ł a d a ł a  ? I l u ż  t o  p r o f e s s o r o w  p o b i e r a ł o  3 0 0  z ł .  
p e n s j i  r o c z n ć j  ? G d z i e ż ,  w t a k i m  p r o f e s s o r z e  m o g ł a  być  
g o r l i w o ś ć  ? N i e  m a j ą c  z  c z e g o  ż y ć  ,  s z u k a ł  u b o c z n y c h  o- 
b o w i ą z k o w ,  a s z k o l n e  g o d z i n y  p o  n a j e m n i c z e m u  o d b y ­
w a ł .  T a k  t o  k o m m i s s j a  w y n a g r a d z a ł a  p r o f e s s o r o w .  W y ­
m y s ł e m  j e s c z e  k u r a t o r j i  b y ł o  t a k  z w a n e  u t r u d n i a n i e  
w p i s u .  C z a s  w p i s u ,  b y ł  c z a s e m  ł e z  i j ę k ó w .  W  p o c z ą t ­
k u  m i a n o w i c i e  k u r a t o r j a  n i e  d z i e l i ł a  w ł a d z y  z r e k t o r a m i ,  
a l e  j ą  z u p e ł n i e  i m  o d b i e r a ł a .  G d y  g o d z i n a  w j i i s u  udo -  
r z y l a ,  a  k u r a t o r  j a k  p a s z a  s l i u t a r s k i  z a s i a d ł  s w o j ę  stol icę,  
n i e  w i ę c e j  n i e  b y ł o  s ł y c h a ć ,  t y l k o  g ł o s  r o z l e g a j ą c y  się 
p o  s a l i :  u T e n  u c z e ń  n i e  b ę d z i e  p r z y j ę t y  b o  s w y w o l i ,  i 
d r u g i c h  p o d ż e g a ł  d o  b u n t u . n  K  u r a  t o r  j a  z a p r o w a d z i ł a  i n ­
k w i z y c j e  s z k o l n e .  O g r o m n e  f o i j a ł y  z a l e g a ł y  k a n c e l a i j e  
k u r a t o r s k i e .  X i g g a  k a r y  s z k o l n e j  w  t e j  k a n c e l a r j i  p i e r ­
w s z e  z a j m o w a ł a  m i e j s c e .  N i e d o s y ć  ż e  d z i e c i ę  o t r z y m a ­
ł o  k a r ę  ; j e s z c z e  t ę  k a r ę  n a l e ż a ł o  o t r ą b i ć  i p r z e k a z a ć  p o ­
t o m n o ś c i .  K a ż d e  c h o ć b y  n a j m n i e j s z e  p r z e s t ę p s t w o ,  nie 
b y ł o  k a r a n e  b e z  i n k w i z y c j i  z  t y s i ą c z n e m i  p o ł ą c z o n e j  f o r ­
m a l n o ś c i a m i .  K o m m i s s j a  o ś w i e c e n i a  w r a z  7. k u r a t o r j ą  z u ­
p e ł n y  c h c i a ł a  w p r o w a d z i ć  n i e ł a d  p o  s z k o ł a c h .  N a  p r z e ­
s z k o d z i e  j e j  b y l i  d o b r z y  p r o f t s s o r e w i e .  Z a ł o ż o n o  wigo 
s e m i n a r j u m  n a u c z y c i e l s k i e  o d  p u b l i c z n o ś c i  a n t y p e d a g o g i -  
c z n e m  z w a n e ,  o d d a n o  j e  p o d  z a r z ą d  l u d z i  p o k l a s k u j ą c y c h  
d e s p o t y z m o w i .  N i e  u d a ł  s i ę  z a m i a r ,  b o  m ł o d z i  n a u c z y ­
c i e l e  p o z n a l i  s i d ł a .  C h c i a n o  i c h  o d e r w a ć  o d  u n i w e r s y t e t u  
k a z a n o  i m  p i s a ć  d e k l a r a c j e  ,  ż e  ż a d e n  z  n i c h  n a  p r e l e k ­
c j e  a k a d e m i c k i e  u c z ę s z c z a ć  n i e  b ę d z i e .  U n i w e r s y t e t  solą  
b y ł  w o k u  c a ł e j  k o m m i s s j i ,  b o  n i e  m o g ł a  t a m  z a p r o w a ­
d z i ć  p e d a n t e r j i  i o b s k u r a n t y z m u .  Z n a l e ź l i  s i ę  i t a m  d e ­
s p o t y z m u  s ł u ż a l c e ,  p e d a n c i  i  p o k o j o w i  d o k t o r o w i e  , a l e 
ci  n i e  b y l i  l i c z n i .  R e k t o r  m i a n o w i c i e  u n i w e r s y t e t u ,  s i lnie  
o p i e r a ł  s i ę  w p ł y w o w i  d e s p o t y c z n e m u  , i  n i e  m a j ą c  d u s z y  
i c h a r a k t e r u  P e l i k a n a  , ( * )  b r o n i ł  j a k  m ó g ł ,  s w o b ó d  a k a ­
d e m i c k i c h ,  N i e  o d p o w i e d z i a ł a  t a k ż e  c e l o w i  k o m n i i s s j i  o b-  
s k u r a c y j n e j ,  s z k o ł a  n a  L e s z n i e ,  b o  r e k t o r  D z i e k o ń s k i ,  
z n a n y  z n a u k i ,  p a l r j o t y z m u  i n a j s z l a c h e t n i e j s z e g o  s p o s o '  
b u  m y ś l e n i a ,  s t a r a ł  s i ę  o p r a w d z i w e  k s z t a ł c e n i e  a m e o c i e -

( (*) Pelikan rektor uniwersytetu W ileńskiego, usłużny polu-
bieniec najgłówniejszego Polaków nieprzyjaciela Nowosilcowa.
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m ni a ni e  m ł o d z i e ż y .  N a z wi s k o  t y l ko  s z k o ł y  prakt yczno-  
p e d a g o g i e z n e j ,  zostało jako zabytek obal onego o b s k u ra n­
t y z m u .
Ale  u t wo rz one  towarzystwo e l e m en t ar ne  moc no  dążnoś ć  kom-  
mi ssj i  o świ ec en ia  po par ł o;  ono o bj ę ło  mono pol ju m x i ążek,  
ono w p ł y w e m  swym o ż y wi ł o  c e n zu r ę , o n o  p rz ew r ot no ś ć  ] z ł y  
smak i zasady d e sp o ty zm n po s z k o ł a c h ,  rozrzuci ło .  P . . .  naj­
eży nn ie j sz ym b y ł  c z ł o n k i e m  t ego  t o wa r zy s tw a ,  obc inał  
gazety  , o dr z u c a ł  dz ie ł a  , zadawał  na 6xami uach doj rz a­
ł o ś c i  enigmata ,  po da wa ł  temata do ć wi czeń z g o d ne  z d u ­
c h e m  d e s p o t y z m u ,  pr zemawi ał  k uc he nną  ł a c i n a ,  s ł o w e m  
b y ł  duszą  towarzystwa e lement arnego .  B y ł b y  nawet  wy.  
d a ł  g r a m m a  tykę  Ł a c i ń s k ą ,  g d y b y  nie l ę k a ł  s i ę  krytyki  
i tych co p l agj at ors t wem się b rz ydz ą.  Coż dopi er o dz i a­
ł o  się  na s z k o l n y c h  popi sach ? Ka żdy  z c z ł o n k ó w  towa­
r zys tw a , c hwy ta ł  za s ł ó w k a ,  patrjotyzm n az ywał  z b r o ­
dni ą  , a za ćwiczenia  z dziejów narodowych cze rpane  , 
g r o z i ł  ko zą .  —  Taki  j e s t  rys  dz i es ięcio letnich działań  
k om m i s s j i  o św i e c e n i a ;  oby takowy bezrząd,  takowa cie  
innota , takowa demoral izacja nigdy Polski  nie ogarni ała;  
oby Polska pod s t ere m c n o t ą ,  pa l rjotyzmcm i nauką z n a ­
mi eni tych m ę żó w,  prawdzi wi e  kon st yt ucy jny m ludom w o- 
świeceniu wyr ównała .  T a k  ż ycz y  P o la k  s z cze rz e  do oj 
c z y z n y  swojej  pr zy wi ą za n y .  J .  L,  R . . .

D yrektorow ie  tea tru  Narodow ego.
Z powodu dających s ię  s ł y s z eć -  żądań w z g l ę d e m  w y ­

stawienia na sc eni e  narodowej  wielu s z t u k ,  które pod u- 
s t a ł y m rządem p rz ez  c e n z u r ę  zakazane b y ł y  , d y r e k t o r o ­
wi e  teatru N a r o d o w e g o  mają z a s z cz y t  uprz edz ić  s z a n o ­
wną publ iczność  , i i  natychmiast  po w i e k o p o m n y m  dniu 2 9  

l i stopada,  wzięte  zostały  do nauki  dz ie ła dramatyczne:
Ludgarda , Król  Ł o k i e t e k  , Horacjusze  , Marja i K a ­

tarzyna , Ż ó ł k i e w s k i  pod Cecorą , G l i ń s k i ,  Barbara Ra-  
d z i n i l o w n a  , Barbara Zapolska , B i c mo w sk i  , Zbi gn ie w , 
Matka rodu Dobrat yński ch , O ko p y  na Pradze , Niema  
z P ort ic i ,  wiele  i nnych bąć nowych jak Sz pi eg ,  Wi lhel m Tel l ,  
I ł e r n a n i ,  W a n d o ,  N i esz po ry  S y c y l i j s k i e ,  Marja Szluard,  
H e n r y k  U l  i dwór j e g o ;  bąć dawnych do wznowieni a  
pr z ez na czo ny ch .

Zgon j e dne go  z p i erwsz ych artystów ( M a r c i n a  Szy  
m an o w s k i e g o  ) i ni eobecność  w stol icy JPanny Żuc zkow-  
s li i ej , która w e d ł u g  zobowiązania się powinna była w 
p ie rwsz ych  dniach września p o w r ó c i ć ,  są p r z y c z y n ą ,  iż 
wz no wi en ie wi e l u  d z i e ł  wi ększ yc h, mus i  opóźnienia  doznawać,  
p om i m o  dobrej  chęci  i wyęi leń artystów.  N i e k t ó r e  dotąd 
j es zc ze  z papi erów dawnej  cenzury , gdzie  po ki lkanaśc ie  
m i e s i ę c y  l e ż a ł y  , wydobyte  być nie m o g ą .  Wszys t kie  je  
dnak w miarę  pos tępu koni ecznej  nauki  i przygotowania ,  
ni ezawodni e  i jak najprędzej  wystawione b ę d ą ,  tak j-k  
n i e k t ó r e  wys tawione  już zostały,  w Warszawie  dnia 2 3  
grudnia 1 8 3 0 .  L. Osiński.  L. A. DrnuszeWski.

(Kcides.)  —  S ł y c h a ć ,  iż m ł o d z i  Z a m o jsc y  uczul i  n a ­
der  bo l eśni e  n i esz cz ęś l i we  p o ł o ż e n i e  sweg o ojca , dawniej  
pr e ze s a  senatu.  N i ko g o  to nie zadziwia;  o ws ze m każdy  
uzna to za nowy dowód zacności  t y c h . m ł o d z i e ń c ó w .  Niech  
jednak żaden z nieh nie m ni ema ,  aby winy ojca m o g ł y  u- 
bl iżać s y n om .  Bynaj mnie j  i n igdy.  "Młodzi  Za mo j sc y  za- 
s ł u ż y l i  na szacunek i m i ło ś ć  rodaków ; dowiedl i  że  są pra­
w y m i  P o l a k a m i ,  zacnymi  obywatelami:  Z d z is ła w  , jako
of icer  batal jonu s aperów, kt óry  najpierwszy p ow s t a ł  za spra­

wą Wolnbsci; W ła d y s ł a w  , jako gor l i wy adjutant  dylitfi-  
tora i który się ani chwi l i  nie wahał,  prz en ie ść  r oska z  oj ­
c zyz ny  nad roskaz  Ro ssy jsk ie go  c es arzewicza  ; A n d r z e j ,  
jako ni eska żo ny  i s z anowny  u r zę d n i k ;  K o n s t a n t y , j a ko  
fun da tor  p u ł k u .  S z l a ch et n i  m ł o d z i e ń c y /  pos tępując  c i ą ­
gle  tą drogą,  s taniec ie  s i ę  chl ubą oj czy zny  , pychą zacnej  
waszej r o d z i n y , i nową o zdobą s t ar oży tn ego  n as z e g o  i-  
mienia.  * *
—  (N a d e s . )  —  P o l a c y !  Zacna m ł o d z i e ż y !  Oswod zi l i ś c i o  
oj czyznę  od pr ze mo c y  wr og ów i wy ro dk ów szarpiących  
święte  jej prawa , uc i emi ężaj ących drogi e  jej dzieci  ; p r z y ­
wróci l i ście  wolność myśl eni a,  mó wi eni a  i dz i a ł an ia ,  w tein 
v\ szystkićrn co tylko jej dobra,  nas zych uczuciów i h o n o ­
ru nar odowego dot yczę .  Lecz wol ność  nasza i swoboda j e ­
s z c ze  n i e ug r un lo w an e  ; przyj dz ie  nadać jej hart w o gni u  
s p i ż o w y m ,  ustalić ją o st rze m bagnetów i s z a b e l ,  a za pa ł  
c a ł e g o  narodu i m ę ż n e  nasze pr ze ds ię wz ię c i a ,  zapewni ają  
byt jej  n i e z ł o m n y .  Zbliża się coraz stanowcza chwila,  ś p i e ­
szą rodacy do zbroj nych s z e r e g ó w ,  k a ż dy  niesie  w o f i e ­
rze i życic  i majątek.  Uśmiecha  się ojczyzna patrząc na 
tak c hę tnyc h s y n ó w  i o b r o ń c ó w ;  radaby widzieć  ich g o ­
towych już m c t y l k o  do odparcia p rz yg ot owa ny ch  c ios ów,  
ale do pogr ąż enia  du m ne m u z swej potęgi  n i e pr z y j a c i e ­
l o w i ,  do nies ienia braciom dotąd u pęt -ch  niewol i  pol i ty-  
cznej  j ę c z ą c y m ,  wsparcia i wolności :  » S p i e s z c i e  s i ę ,  wo ła  
ona , ni eodrodni  dawnych Lachów p o t o m k o w i e !  sp ie sz c ie  
s i ę!  każda chwi la ważną j es t  dla m ni e ,  ważną dla braci wa­
szych.  Los m ó j ,  los wasz i waszych d z i e c i ,  z awi s ł  od wa­
szej z g o dy ,  jedności ,  pośpi echu.  Niechaj  dziś nie s t op ni e ,  
ani ubiory was z a j mu j ą ,  ale mo c  zastępów i pop ęd  dz i a­
łania.  K ie dy  in za Jana Kaz i mi er za  , srogie  ze wszys tkich  
stron odbierała ciosy , Czarnecki  burką  , Koniecpolski  
kożuchem odziany  , bicśl i  mi skut eczny  z p od o b n y m ż e  
wojski em rat unek.  W ostatniej  upadku moj eg o chwi l i ,  A o -  
sciuszko w proste] K ra k o w ia k ó w  sukm an ie  pr ze c i ąg a ł  i 
s ł awą  o k r y w a ł  konania mojego godz i ny .  I teraz k oc han e  
dzieci  m o j e ,  m e ch  was mniej  ubiór zajmuje.  Na m i ło ś ć  
m o j ą ,  na ws pó łbr ac i  w a s z y c h ,  zakl inam w a s ,  porzućcie  
w chwi lach m e b e ś p i c c z c ń s l w a  mojego , be zp o l rz eb n e  galo-  
uy,  9 ty, p ę t l i c e ,  pióra i s z nu r ki ;  porzućci e  k o s z t o wn e  
stroje ni szczące  wy dat ki ,  a starajcie sig o broń i p ą ł a s z ,  
o utrzymani e  j c dn oś . i  i z a p a ł u ,  który tym j es t  stalszy , im 
więcej  bracia m i ę d z y  sobą równość  znajdują.  Ni ech tylko  
ko ni ec zn e  znaki  s tarszeństwa różnicę  m i ęd z y  wami c zy -  
m ą ,  a n i r wy t wo r no s ć  i bogactwo stroju.  Niech raczej t en ,  
któremu los s z c z ę s n y  więcej  u d z i e l i ł  d o s t a t k ó w ,  grosz  
marnie  na ozdobę  wyd any ,  poda ub ożs ze mu brata i mi łoś ć  
j -g o  uskarbi .  Niech każdy  z was pamięta ,  że krwawa i 
s r o g ,  w a l k .  jaką o' byt  mój toczyć b ę d z i e c i e ,  nie  za 
pi erwsz em waszem sk ońc zy  się z wyc ię z t we m;  osz czę dz aj ,  
c.e  więc  grosza c ię żk o nabytego na dalsze  n i euc hr onn e  
wydatki .  Zakl inam was dz i ec i  m o j e ,  us łuchaj ci e  g ł o s u  
m e g o ,  bo m ni e  sk ro mu o ść  j e d y n i e ,  m ę s t w o  i w y tr w ał o ść  
wssza,  zbawić mozc.K

T e n  g ł o s  o j c zy zny  naszćj ,  t chnący prawda j mi łoś c i ą  
którym g ł ę b o k o  serce  moje p r z e ję t e  zos t ał o ,  mam za świe -  
ty obowiązek udzi e l i ć  wam Polacy bracia moi .  O by  do-  
S t o j n y  dyktator w kt ór eg o ręku los jćj  z ł o ż o n y ,  oby sza­
nowni  r og ,menhi rze  i dowódcy posiadający zaufanie  na­
r o d u,  chciel i  go wys łuchać  i prawem zwi erzchnic t wa zaka-
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zali  wszelkich w  dzi s i e j s t e i n  uzb ro jen iu  się zbytkowycb
ozdób.  T e  nie dodadzą  ani znaczenia , ani odwag i ,  zapalić 
ty lko są zdolne chciwość i ł up i ez two  nieprzyjaciela .  Oby 
pamię tne  n . m  b y ł y  słowa s t arodawnego S k a r b ka  , k tó r e  
H en ryk ow i  V cesar zowi  , w chwili kiedy ten ska rby  swo­
j e  otworzywszy , da ł  poznać  że tein Polaków u j a r zmi ,  z 
sz l achetną  d u m ą ,  zdjęty z p a l c a ,  r zucaj ąc  w nie s y g n e t ,  
powiedz i a ł :  r Z ło to  n iech.s ię  łą c z y  z z ło te m ,  w o lny  na  
ie la z ic  p rze s ta je  u J ......
—  ( A r t .  n a d . )  O ile j es t  rzeczą  pożyteczną  że s e jmowe  
mowy  podają  się do wiadomości pub li czne j  , o tyle szko-  
d l iweini  być mogą mylne  lub n i edok ł adn e  doni es i en i a ,  
ewłaszcza w podobnych  okol icznościach.  Dzi enn ik  P o  
wszechny umieśc i ł  p r z e d  k i l ku  dniami wiadomość o gło 
sie pos ł a  S łub icki ego za d y k t a t u r ą ,  i d o n i ó s ł ,  jakoby 
dla powstałego wielkiego s z m eru  w izbie posel skie j  , sły­
szanym być nic mógł .  Jestto mylna  wiadomość , albowiem 
r zeczony  pose ł  b y ł  s ł uchany  z uwagą i g ło s  swój z u p e ł ­
n ie  uko ńcz y ł  bez p r z e r y w an ia ,  tak dal ece :  że siedzący 
na  drug i e j  s t r oni e  w końcu  sali pos łowie wojew. Krakow­
sk i e g o ,  takowy co do s ł owa s łyszel i .  Podaj ę  to dla s p r o ­
s towania my lnego  w Dz.  P.  donies ienia .  —  J. S .  Pose ł  
z województwa K rak owsk i ego .
—  W y b ó r  deputowanego z c y rk u ł u  7go miasta s t o ł ec zne ­
go Warszawy w osobie JVV, Zwie rkowsk iego ,  zy sk a ł  w d. 
7 b. m. z a twierdzeni e  senatu.

Z D ru k a rn i  Pu ł awsk i e j  wyszło* d rug ie  wydanie  p o ­
chwały Woronicza czytanej  na posi edzeniu  towarzystwa  
p r zy j ac ió ł  nauk przez  Xcia  Adama Cza r to ry ski ego ,  z do ­
d a t k i em  sejmu Wiśl ickiego i Assarmota.  Zna jdu j e  się po 
wszystkich s i ęga rn i ach .  Ceno exempla r za  po z ł .  1 g r .  15-

—  Z  Z a kroczym ia .  Mowa xiędza  Bonifacego Os t r zyko -  
wskiego,  miana na wie lk i em nabożeństwie w- Z. ikroczy.  
i n i u ,  na podziękowanie Bogu za wydźwignioną o j czy­
znę  , dn i a  13 grudn ia  1830 roku .

Z iomkowie  moi!  Dowiedl i śc ie  dostatecznie ,  ze w was 
n i eod rodna  kr ew  p łyn i e  , bo z skwapl iwością  dążycie p r z y ­
nosić Bogu waszemu dzięki  ,  za j ego świętą  nad d rogą  
ojczyzną naszą opat rzność.  T en  duch j e d n o ś c i , k tó ry  się 
na twaizaoh waszych m a lu j e ,  j e s t  dowodem , że p r zez  
d ługi  czas n iewo li ,  u t rzymal iśc i e w sobie  cnoty naddzia-  
dów waszych.  Syny  Po lsk i e !  powołani  w sprawie ojczy­
zny  , nieście Bogu serca w ła sne  w o f i e r ze ;  szukaj cie  po ­
mocy  w opiece Mar j i ,  a zwyczajem chwalebnym p rzodków 
waszych,  wezwijcie na pomoc patronów król es twa,dzi ś  z n ie ­
ba,  sprawy tego małego  kawa łka  ziemi ,  b łogos ławiących.  
Powróćcie  do za t rudni eń  stanów wa szych ,  szanujcie u r z ę ­
dy , u t r zymujcie  spokojnosc  , a do kogo należy , b ierzc ie  
o r ęż  ilo r ę k u ,  i z ha s ł em wrod zon ym dusz  waszych,  kie- 
dy wyjdziecie walczyć za w i a r ę ,  wolność i d rogą  wam r o ­
dz inną z i e m ię ,  Bóg sam o rężem waszym władać będzie  
i nieprzyjaciela szyki  rozp ło szy .  Bóg,  k tó ry  pod  Ćhoci- 
m em  przez zastępy niebieskie ,  syny  Polskie  o s ł a n i a ł ,  za ­
stawi was dz ie lnym puk l e r zem od pocisków p rzemocy .  
Święt e  kości  Szczepanowskiego , po łączone  z g robami  k r ó ­
lów waszych ,  Gniezno , granice żelaznemi s ł upami  p r z ez  
C hro b re go  oznaczone , nie sąż to godne  pomnik i  poms ty  
waszej?  Wiara święta sciśniona , wolność i swobody zgwa ł ­

cone,  g rod y ,  miasta,  kopa ln i e ,  co b y ły  sk a r bem  własnym  
tej  z i e m i , n i e  mająż prawa wo łać  na n a s ,  abyśmy się s p r a ­
wiedliwie o nie upomnie l i  ? Wszys tkież  lo k r a j e ,  mogą  s zu ­
kać swojej własności  , a Pol ak  tylko , o zgrozo . pełna s ro -  
mo ty !  ma zapomnieć  swej  s ł awy ,  z ap rzeć  się swoich braci  
i jeszcze oręż w łasny na to z aos t rzyć ,  oby mó g ł  syny  wier­
ne o jczyźnie ,  wyp jemiać  ? N ie !  T y  sam o Boże, '  nie chcesz 
t*5!,0 » bos nam jeszcze  d a ł  , na obudzeni e  z le t argu u śp i o ­
n y c h ,  dzielne ryce r ze ,  da ł e ś  nam kochapka narodu  i u k o ­
chanego od Siebie,  Ch łopi ck iego z... wódz, . ,  otoczonego'  od 
nas i n i ezwyc iężonych  ryce r zy  ; p rze to  dopomóż sprawie 
n a s ze j , abyśmy ci na grani cach własnych państwa nasze­
go dzięki  z ł o ż y l i ,  i ku chwale twojej  te miasta i g r od y ,  
które  by ły  wyznańcami  twojemi , wierzo świętej  odzyskać 
mogli.

Pie śń  Lubel sk i ch  obrońców  o j czy zny .

(Na nćt ę  Dąb rowsk i ego . )

J eszcze  Polska  n ic  zg inę ł a ,
K ie d y  k r ew  je j  p ł y n i e ;

Chociaż morza p r z e p ł y n ę ł a ,
P r z e s i ą k ł a  pus tyni e .

Mar sz!  ma r sz !  do b r o n i ! — grzmi nair. dawne  h a s ło ;  
J eszcze czucie b r a tn i e  w ser cach nie wygas ło .

Do was brac ia . 1 Warszawianie  !
Do  was ! —  precz  nam ysły  !

N iech  się wola Boza s t a n i e ,
Do was ! dzieci  Wis ły .  —

Có£ nam po z i e m i ?  po lube j  d z i e dz in i e?
Jeś l i  to n ie  P o l s k i e ,  n i ech  wszys tko  zaginie!

B ó g ,  o j c zyzna ,  dobra  spr awa ,
Oto ! wiara nasza !

Wiecznie  żyją  ludów p ra w a!
Dale j  do pałasza!

Witaj  Warszawo ! —  zobaczysz się z nami .
L j r zysz  w ie rnych  brac i  pod tweini mur am i .  v

Dalej  do Sarmacki e j  kordy  
Sz lache tn i  m łodz i eńce  ! - 

Pr zeb i j a jmy  się przez  ho rdy  
P o  wolności  wieńce !

Co nam się py tać j a k  t am wrogów w i e l e ?
Z nami  j e s t  C h ł o p i c k i , są  Wi lhe lmy Te l e .

Bądźc ie  zdrowe sios t ry , m a t k i !
Za was idziem w pole ;

Nauczajcie  d robn e  dzi a tk i  ,
J ak  k ru s zy ć  n iewolę !

Bądźci e  nam zdrowe ! ale n i e  ze ł z a m i ;
Witać was b ę d z i e m y ,  lecz  t y lko  Polkami .

Dal e j  t eraz w imie Bogu!
W j ego świętej  w ie rze!

J edna  t y lko  dla nas d roga;
Do b ron i  r yc e r z e !

Świat  pa t r zy  na nas —  Bóg sprzyja  W a r s z a w ie  ,
Pob łogos ław Boże ! naszej  śni ę t e j  sprawie.
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—  Dołącza się tabela piąty klassy 38 loterji klasycznej.


